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Wybrany Hindenburg.
Przea powtórnemi wyborami pre­

zydenta Rzeszy pisaliśmy, że chodzi 
tu o wielki eksperyment psycholo­

giczny. Cyfry 29 marca, t. j. pierw­
szych wyborów prezydenta, były do­
kładnie tisam e, co w ybo’ów grud­
niowych do parlamentu niemieckiego. 
Tyle samo okazało się memiecko- 
na od owych, socjalistów, katolików. 
Niemiecka dyscyplina partyjna nic 
zawiodła. Na podstawie tych cyir 
wybory wczorajsze p o w n n y  b y ły  
przynieść zwycięstwo Marxowi.

A jeanaK nie przyniosły:
Szalę na korzyść Hindenburga 

pizechylili ci, którzy w grudniu i 
maicu pozostali w domu. Zapytywa­
liśmy sieme czy Kobieia niemiecka 
wybaczy Hindenburgowi, Ze imię 
jego , to pamiątka głodu, niewygód 
ciężarów wielkiej wojny.— Otóż wy­
baczyła. Setki tysięcy kobiet i byłych 
podkomendnych Marszałka po raz 
pierwszy może w życiu udało się do 
lokalów wyborczych, aby pomódz 
rozwinięciu r.ad ojczyzną dawne­
go, starego, monarchicznego sztan­
daru.

A jeżeli uprzytomnimy sobie, że 
na M a:xa padło przynajmniej od .U/2 
do 2 miljonów grosów zdecydowa­
nych monarchistów— to zrozumiemy 
jak silną jest odpowiedź, którą dał 
naród niemiecki w piebiscycie nie­
dzielnym na pytanie: monaichja, czy 
republika.

Monarchja.

Wojnie potrzebne są legendy.
Już w r. 1914 formować się za­

częły legendy. Legendą całej Furopy 
był krói Alceri belgijski, o którym 
pisało się książki, złożone z aforyz 
mów wybitnych luazi wszystkich na­
rodów k o a 'i i i .  „Les ma heurs pas- 
sent, la gloiie reste. Honneur au 
hero;que penpie btlge, et a son heroique 
souverain“- -p isał  prześlicznie w jed­

nej z takich książek nasz Henryk 
Sienkiewicz. W Rosji legendą był W.Ks, 
Mikołaj Mikołajewicz, człowiek twardych 
szarpnięć cuglami, w kiórego postać 
wkłaGano o wiele więcej simych 
nerwów, niż je istotnie posiadał 
najwybilnlejszy z o s t a t ni eg o  pokole­
nia Romanowych. W Tuicji bohate­
rem narodowym był Enver-bey, a u 
nas piosenka wyniesiona z kawiarni 
krakowskiej poprzez Ełonie i Oleand­
ry do gtupy ludzi cywilnych, bawią­
cych się w żołnierzy, wyglądających 
pokracznie i umierających napiawdę 
— bohaterem narodowym ucżymla 
Piłsudskiego.

W  Nie nczech bohatera me było, 
aż do che iii gdy przyszła Masuren- 
sciilacht. Bitwa ta, która dzięki grani­
czącej ze zdradą indolencji gen. Rennen- 
kampfa,rozstrzygnęłakarrpanjęwscnod- 
nio-prusxą ra  korzyść oręża niem.ee- 
k iego— specjalnie pobudliwie działała 
na wyobraźnię publiczności niemiec­
kiej. Było to zwycięstwo nad owym 
egzotycznym wrogiem, nad pułkami 
sprowadzonemi z głębi tajemniczych 
stepów Azji W  opisach bitwy u 
jezior mazurskich dziennikarz nie­
miecki przeciwstawiał zmobilizowane­
go krewniaka swych czytelników 
jakimś tajemniczym i nieznanym si- 
rom, które Rosja wprowadziła na 
plac boju.

Hindenbutg nie rozstawał się ze 
swoim szefem sztabu. Ale Ludendorff 
je s t  człowiekiem szorstkim, twardym, 
przykrym w obejściu. Ludendorff po- 
trzeoował Hindenburga. W  książce

niemieckiego dz.ennikarza o Wilhel­
mie 11 im p. t. „Der Koenig* figurują 
właściwie dwie postacie. Bohater na- 
wpói-hamlctowskiego dramatu: Wil­
helm H-gi i Luaendorff, skoncentro' 
wana pewna siebie siła chaiakteiu i 
woli. Hindenourg patronuje ty!!.o 
strasznemu dramatowi klęski z do­
brotliwą powagą wzorowego sługi 
ojczyzny.

hindenburg jest postacią o wiele 
mniej wybitną niż cały szereg do­
wódców niemieckich z ostatniej woj­
ny. -Aie jak się zdaje, hindenburga 
potrzebował Ludendorff, aby nim za­
słonić braki własnej osooy.

*

Pisma krakowskie oburzyły s.ę, 
żem napisał o „uczciwej służbie Hin- 
denburga“. Niestety, muszę oburzyć 
mych kolegów kraKOwskich jeszcze 
bardziej. Szacunek do wroga jest sza­
cunkiem do siebie samego. N;etylko, 
że z przyjemnością powtórzę frazes
0  uczciwej służbie Hindenburga, ale 
pozwolę sobie wyrazie podziw naro­
dowi niemieckiemu. Naród ten prze­
trwał największą z wojen i najcięższą 
z K lę s k .  W  kilka lat później posta­
wiono mu pytanie: ugoda z wros iem, 
pokój i spokojne wegetowanie, czy 
też monarchja i odwet. I naród ten 
z własnej nieprzymuszonej woli sam 
gotów się skazać na ciężary i niepew­
ności losu polityki odwetowej.

Mówię teiaz oczywiście o psycho- 
logji przeciętnego wyborcy, przecięt­
nego czytelnika plakatów ulicznych
1 afiszów wyborczych, mówię o psy- 
chologji człowieKa, straszonego wid­
mem wojny. Nie wierzę bowiem, aby 
Niemcom w najbliższej przyszłości 
groziła jakaś wojna, prócz może woj­
ny z Polską. Ale muszę podziwiać 
wyborcę niemieckiego, który po czte- 
roletnieni siedzeniu w okopach, ku­
powaniu chleba na jkartki i pijaniu 
ersatz-kawy z sacharyną — oddaje 
swój gtos na swego byłego wodza. 
Gdyby Rosja takich miała wyborców 
nie byłoby dz s państwa polskiego w 
Waiszawie i Wilnie.

Aie Niemcom nie grozi dziś żad­
na woina. Nie grozi nawet cofn ęcie 
kredytów, tak optymistycznie zapo- 
wiadane przez naszą p.asę. Dzisiaj 
podnoszą się głosy, że może rezuliat 
wyborów niemieckich obali obecny 
filo-germański gabinet we Francji. Ci 
sami ludzie, którzy dziś to mówią, 
po ogłoszeniu kandydaiuiy Hinden­
burga byli tak tą wiadomością wy- 
ttąceni z równowagi, iż mniemali, że 
we Francji do wiadzy przyjdzie nie­
omal Poincare. A właśnie wtedy 
przyszedł Caii!aux.

*
Nie! Francja nie zmień swej ugo­

dowej polityki wobec Niemiec. Oczy­
wiście o wiele lepiej jest dla nas, że 
przyszedł Hindenburg, a nie Maix. 
Zwycięstwo kandydatury katolickiej 
popchnęło by sprawę zmiżenia fran- 
ko-niemieckiego olbrzymiemi krokami 
naprzód, i to zbliżenia najwyraźniej 
kosztem Polski. Hindenburg stanowi 
niewątpliwie tu pewną przeszkodę, —  
ale nie naieży przeszkody tej znacze­
nia przesadzać Już zwracaliśmy uwa­
gę, że w^ściwe ohurzeme prasy fran­
cuskiej z powodu kandydatury Hin- 
denourga było o wiele spokojniejsze 
w tonie, o w:ele bardziej apatyczne 
w treści, niżby to się mogło zdawać 
temu, kto opinję tej prasy francuskiej 
zna ze specjalnych wyciągów urzędo­
wej naszej agencji prasowej.

TRIUMF MONARCHISTÓW.
Namiestnik cesarski prezydentem Rzeszy.

BERLIN. 27 4. PAT. Godz. 1 min. 15. Oficjalny Lar. unikat donosi, że 
Hiadanbarg zastał ob.aay prezydentem Rzeszy. Wyniki wybarów, aczkolwiek 
ja .zczo aiskcneplctne przedstawiają się następująco: Hindcnbnrg azyskał 
14.i39.92^ j 1oł'iw, Marx -- 13.740.^89 głosów.

Głosy prasy niemiecKiej.

BFRI.IN 27. 4. PAT. Komentarze prasy berlińskiej zwracają uwa­
gę na ło, ź t  za Hindenbuigiem głosowały nietylko okręgi północno-wschod­
nie, jak teKo się spodziewano, lecz także okięgi południowe.

Praw,ca ctrzymara u.espodziewaaie ogiomny przyrost głosów w 
okręgach Tm yngji, Saksonji, Wirtembergji i Badenji.

„Deutsche Algemeine Ze:lung“ nie jest natomiast zadowolona z 
wyników głosowania, w Bawarji. Organ partj. ludowej „Die 2e it“ twierdzi 
dalej, źe prasa lewicowa myli się przypuszczając, że wybór Hindenburga 
wywoła niekorzystne wrażenie zagranicą i pociągnie za sobą represje 
ekonomiczne ze strony Entemy i Ameryki Zdaniem „Die Zeit“ ostatnie 
deklaracje Hindenburga powinny były wzbudzić przekonanie, źe polityka 
zagraniczna Niemiec nie ulegnie znranie z tytułu wyboru.

„Deutsche Ailegcmeine Zeiiung" donoszą, żt głosowanie wczoraj­
sze kładzie kres epoce rozpoczętej przed 6 i pół laty przez rewolucję i 
oznacza powrót do tradycji popizednich Niemiec.

nVorwarts“ pisze, że socjademokracja nie zamierza byrajmniej ka­
pitulować i nie wierzy w ostateczne zwycięstwo reakcji. Jest to zwycię­
stwo przypadkowe, odniesione ptzez reakcję d-ięki zdradzie Republiki 
przez komunistów. Zwycięstwo postawiło na czele państwa slaica nie ro ­
zumiejącego nic z polityKi i otoczonego przez hordę niebezpiecznych 
awanturników, którzy lóżmąc się pomięezy sobą nie potratią nigdy 
rządzić narodem niemieckim, w większości swej —  republikańskim.

Cesarskie sztandary niemieckie i rosyjskie.
Z Rygi donoszą:
W edmg doniesie.i z Berlina, w kampanji wyborczej wzięli duży 

udział rosyjscy emigranci, zwłaszcza byli oficerowie. Udekorowali oni sale, 
iy których wygłaszane były przemówienia agitacyjne, sztandarami cesarsko- 
niermeckiemi i cesarsko-rosyjskiemi.

Manifestacja radości

Warszawa 27. 4 (teł. wł. Słow a) Dziś odbyły się w Berlinie olbrzy­
mie manifestacje pod sztandarami o baiwactt cesarskich. Na czele p ocho­
dów kroczyły crkieoiiy, grając niepizerwanie „Deutschiand, Deutscliland 
uber ailes“. . . „Wacht am Rhem.“

W niektórych punktach m asta  doszło do uiarczek między nacjona­
listami a socjalistami, aczkolwiek ofiar w ludziacb nie było.

Zw!ększen'e milkji hułgarsk;ei.
Decyzja mocarstw.

BIA ŁOG ROD . 27 IV. PAT. W  dniu wczorajszym ministrowie pełno­
mocni Anglji, Francji i W  och zakomunikowali rządowi Białogrodzkiemu 
o decyzji Konferencji AmbasadOiów, upoważniającej do tymczasowego 
powiększenia kontyngentu milicji bułgatskiej.

W związku z tern jugosławiańska Rada Ministrów odbyła niewzłfecznie 
posiedzenie.

Słowa i czyny.
Sowiety zniosły 8-mio godzinny dzień pracy.

Z Rygi donoszą:
W C ik wydał dek, et, zezwalający na przedłużenie dnia pracy ponad 

8 godź.n Dekret został wydany wobec konieczności ułatwienia rolnikom 
gospodarzom najmu robotników. Obowiązek umów pisemnych zniesiono.

Komisaijat Ludowy Pracy wydał zarządzenie, aby kobiety były nadal 
przyjmowane do pracy nocnej w zakładach przemysłowych bez żadnych 
ograniczeń. ■

W alk a  z przemyinikairi na Litwie.
Z Kowna donoszą:
w pcbhżu granicy łolewskiej z pewnej wsi doszło do krwaw ej 

walki pomiędzy oddziałem litewskiej straży pogranicznej a kontrabandzis- 
tami szmuglującymi spirytus. Siraź pograniczna otoczyła icli we wsi, wo­
bec czego nastąpda regularna wymiana strzatów. Po przeszło pięciogodzin­
nej walce linja itewska została przełamana przyczem zabito jednego 
żołnie-za.

Napad bandy dywersyjnej rta Łotwie.
Z Rygi donoszą:
W  nocy na 22-go b. m. banda dywersyjna usiłowała przekroczyć 

gramcę łotewsKO-sow iecką Straż graniczna łotewska odparła napad. 
Jeden z żołnierzy łotewskich został zabity

Czarneckis w Rydze.
Wfzyta ma charakter nieoficjalny.

W e w torek ’ przybywa tutaj m n . Spraw Zagranicznych Litwy 
Czarneckis i zatrzyma się w mieszkaniu p.ywatnem premjera Mejetowicza

Według prasy ryskiej wizyfa Czarntckisa ma charakter nieoficjalny

W  polityce trzeba czasami zatrzy­
mać się na stanie faktycznym. W ob ec  
niebezpieczeństwa n.endeckiego roz­
porządzamy naszą liczną i dobrą ar- 
mją, lecz jako sojuszi 'ków mamy 
Estonję, Łotwę i Czechy. Można wi«-

rzyć na kredyt w niezwykle zalety 
arniji republiki czeskiej aie zapominać 
nie należy, że w  armji tej jedynie 30 
proc. popi: owych przyznaje się cfo 
czeskiej przynależności narodowej.

Cat.
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Posiedzenie Izhy Poselskiej.
Referowanie budżetu dało powód 

niektórym posłom do politycznych 
wysiąpień. Pos. Śliwiński (zv/iązex 
cliłopski) referował budżet Prezyden­
ta Rzeczypospolitej Instytucja ta ko­
sztuje państwo rocznie 2,187,268 zło­
tych. Poseł Piotrowski (P.P.S.) propo­
nował skreślenie z tego budżetu 
20 tys. zł.

„Sejm i Scnal“ (według wadliwej 
nomenklatury konstytucji) kosztuje 
Polskę 7,737,063 złotych. Pos. Bagiń­
ski (Wyzw.i proponuje zniesienie Se­
natu i rozwiązanie Izby Poselskiej.

Pos. Chądzyński (Ch. D.) refero­
wał budżet Najw. Izby Kontroli, a po­
ści Rymar (związek lud. nar.) budżet 
ministerstwa oświaty. Na budowę no- 
wycn s z K ó ł preliminowano 8  miljo- 
nriw zł. Zabrał głos minister Stani­
sław Giabski, który oświadczył, źe 
Polska zlikwidować musi analfabe­
tyzm.

Pos, Giiinbaum uskarża się, że 
na potrzeby specjalnie żyoowskie 
rza.d w yasygnował tylko 10Ó tys. zł.

Oplyrrizm posłów
Z Warszawy donoszą o poglądach 

posłów sejm owych r.a znaczenie wy­
boru Hindenburga,

Pos. Zdzlechowski ze zw,ązku lud. 
nar. jiowiedział

„Jeszcze jedna wskazówka wię­
cej, że musimy dążyć do wzmocnie­
nia siły państwa i dążyć do wzmo­
żenia produkcji".

Bardzo to ładnie powiedziane, 
aie... łatwo się było tego domyśleć.

Poseł Witos powiedział również 
dość banalnie: „Wybór t^n będzie 
otrzeźwieniem dla wielu ludzi, kiórzy 
się jeszcze łudzili*

Należy odpowiedzieć na to, że ci 
«którzy dotychczas łudziłi» napewno 
i w pizyszłości nic mądiego nie wy­
myślą.

Poseł chrześciańsko-demokratycz- 
ny p. Mianowski uderzył w ton 
optymistyczno-zuchwały: «Teraz po­
trzeba tylko cywilnego Ludendorffa, 
a Niemcy mogą się spodziewać dru­
giego traktatu Wersalskiego*.

Bardziej się udał afoiyzm p. Du- 
banowiczowi (kiub cnrześcijańsko-na- 
rodowy) klóry wyraził jednak myśl 
analogiczną:

«Niemcy ratują nas z każdej o 
resji». Optymizm panuje także na 
lewicy.

Poseł Rudzmski oświadcza: 
«Hinder,burg i nonarebizm prus­

ki to pogrzeb paktu gwarancyjnego, 
konsolidacja Europy na podstawie 
traktalu Wersalskiego, konsolidacja 
Polski na podstawffe obrony*.

Poseł Rudziński gotów jest jak 
widać zamówić już kapelę na ten 
pogrzeb. Szkoda tylko, że kosztów 
tej kapeli nie poniesie z własnej kie­
szeni.

Senator Posner pozostał wierny 
swej pozie smętnego f„ozofa i po- 
w.edział:

«1 to minie*.
Bardzo ładnie, bardzo pięknie i 

'ojalnie powiedział poseł Daczko z 
klubu niemieckiego:

«Nic mnie Hindenburg nie ob­
chodzi. Mam sw ojego Prezydenta*.

Jak? szkoua, że publiczność war­
szawska nie ocenia tej wielkiej różni­
cy, jaka zachodzi pomiędzy każdą 
enuncjacją klubu niemiecFego, a 
klubów innych mniejszości narodo­
wych.

Poseł Weinzieher (koło. żydow­
skie) powiedział podobnie jak sena­
tor Posner.

«W ybór Hindenburga to skandal, 
ale historja się toczy*.

- Białorusin i Ukrainiec nie powie­
dzieli nic ciekawego.
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Konkurs
n* pomnik Adama Mickiewicza w Wilnie.

Główny Komitet budowy pom ni­
ka Adama Mickiewicza w W unie 
ogłasza niniejszem konkurs na pom­
nik Adama Mickiewicza w Wilnie. 
W  konkursie uczęstniczą wyłącznie 
artyści Polacy bez względu na przy­
należność państwową.

Warunki konkursu są następujące:
1) Pomnik ma slanąć na placu 

Ratuszowym w Wilnie w otoczeniu 
zabudowań zwartych przed gmachem 
b. Ratusza. Pian sytuacyjny w skali 
1,500 oraz widok fotograficzny placu 
otrzymuję na żądaire Każdy z ucze­
stniczących w konkursie artystów. —•

2) Pomnik winien mieć charakter 
monumentalny. Pozostawia się arty­
stom zupełną swobodę w ujęciu te­
matu, w interpretacji architektonicz­
nej lub rzeźbiarskiej, w charakierze 
stylowego i tecnoicżnego opracowa­
nia, pod warunkiem jednak, by po­
mnik zaprojektowany harmonizo­
wał z architektoniką placu.

3) Na pomniKU może być umie­
szczony napis: Mickiewiczowi— Na­
ród.

4) Pomnik wiineii być zaprojek­
towany w marerjale możl'wie naj­
trwalszym.

5) Projekt pomnika dostatecznie 
uplastyczniający po.nyst autora ma 
być pizystany w modelu gipsowym. 
Model ma być w skali 1:10 natural­
nej wielkości dla projektów rzeźbiar­
skich, modele projektów architekto­
nicznych w skali 1:25 naturalnej 
wielkości. Po za tym pozostawia 
się woli autorów opracowanie rzutów 
rysunkowych, widoków perspekty­
wicznych i opisów.

Koszty przesyłki modeli do Wilna 
ponosi Główny Komitet. Donadto 
mogą autorzy nadsyłać na koszt 
własny modele większe (całości lub 
fragmentów).

6) Teim m  konkursu upływa z 
dniem 1 lutego 1926 r. o godzime 
3-ej popołudniu. Adres składania lub 
nadsyłania prac konkursowych Wilno, 
Główny Komitet Budowy PomniKa 
Adama Mickiewicza w Wilnie.

Prace zamiejscowe winne być na­
dane na pocztę lub stacje, kolejową 
w tym samym nieprzekraczalnym 
terminie z wyraźnie zaznaczonym 
stemplem wyszczególnia iącym datę 
nadania.

7) Każda praca konkursowa winna 
być opatrzona godłem bez nazwiska 
autora. Do każdej pracy ma być 
dołączona koperta z tern samem 
godłem, a zawierająca wewnątrz imię 
j nazwisko oraz dokładny adres 
autora.

*
X
w

X
X 
X 
X

X
X
| Wielka 9 Telef. 1921 j<

Burberry *
Tournevery 
Demisezonowe

f l f  ?  G ab a rd y n o w e  & 
.  N ie p r z e m a k .  g

Najnowsze fasony X

Jan Miti i Sia S

8) Przy^uant i bctw-aiunkowo 
wypłacone będą trzy nagrody'

I— 10.000 zł.
II— 8.000 «
III— 6.000 «

Głównemu Komitetowi na wnio­
sek Sądu Konkursowego przysługuje 
prawo zakupu projektów nienagro- 
dzonycn po uprzeaniem porozumieniu 
się z ich autorem po cenie do 3 000 
zł. za projekt. Prace nagrodzone i 
zakupione przechodzą na - wtasność 
komitetu. >-

9) Główny Komitet zast iicg a  Su- 
bie prawo wybrania z pośiód proje­
któw nagrodzonych jednego do wy­
konania w naturze, przyczem autor 
zostanie powołany do wykonania 
modeii szczegółowych za osobnem 
wynagrodzeniem. Główny Komitet 
może jednak ogłosić konkurs ścis ej- 
szy, w którym wzięliby udział auto­
rzy prac nagrodzonych, tudzież spe­
cjalnie poproszeni artyści. Gdyoy i 
ten drugi konkurs nie dał wyniku 
zadawaln ającego, Komitet Główny 
zastrzega sobit  prawo powierzyć 
wykonanie projektu pomnika wybra­
nemu według własnego uznania ar­
tyście.

10) Rozstrzygnięcie konkursu na­
stąpi nie później niż dnia 15 marca 
1926 r. Wyrok Sądu Konkuisowego 
jest ostateczny i nieodwołalny O t ­
warcie kopert z nazwiskami autorów 
prac nagrodzonych nastąpi natych­
miast po przyznaniu nagród.

11) Wszystkie nadesłane na Kon­
kurs projekty będą wystawione w 
Wilnie na widok publiczny po ogło­
szeniu wyroku Sądu Konkursowego 
w ciągu dni 30 Komitet ma prawo 
reprodukowania w czasopismach, 
r/ydawrncivach, ulotkach ect proje­
któw nagrodzonych i zakupionych.

12) Szkice tiie nagroozone i nie 
zakupione Komitet zwióci okazicielom 
kwitów nadawczych lub na żądanie li­
stowne w ciągu trzech miesięcy po 
zamknięciu wystawy. Po tym zaś ter­
minie prace nie odebrane stają się 
własnością Komitetu, a odnośne ko­
perty nierozpieczętowane zostaną 
spalone.

13) Warunki i wyniki konkursów 
oędą ogłaszane w pumach codzien­
nych i artystycznych.

14) Sąd 'K on ku tsow y zfancwią: 
P.P. 1) Generał Żeligowski Lucjan —  
Piezes Kumitetu, 2) Delegat Rządu-- 
W ojewoda w Wnnie. 3j Prezydent 
m. Wilna. 4) G ó rski Artur— literat. 
5) Ruszczyc Ferdynand. 6) Reme. 
Jerzy. 7) Przedstawiciele: A kadem ja  
Sztuk Pięknych w Krattowie. 8) Insty­
tutu Sziuk Pięknycit w Krakowie. 
9) Wydziału Sztuk Pięknych U. S. B. 
w Wilnie. 10) Wydziału Architektury 
Podtechniki w Warszawie. 11) W y­
działu Architektury Politechniki we 
Lwowie. 12) Szkoły Sztuk Pięknych 
w Warszawie.

15) Uchwały Sądu Konkursowego 
są prawomocne przy udziale trzech 
czwartych skfadu Sądu Konkurso 
wego.

Wilno, ćma 24 kwietnia 1925 r.
Zakomitet Główny Budowy Pomnika 

Adama Mickiewicza w Wilnie Sekre­
tarz czł. zarządu (— ) ks . k a p .  P i o t r  
S l e d z ie w s k i .  i Vice-prezes ( — ) W .  
Raczkiewlcz.

Zstargr litewsko-niemiecki.
^ ** *■ i

K O W N O  27 IV. PAT. poseł niemiecki w Kownie udzielił wywiadu 
przedstawicielowi „Liiausche Rundchau”, w sprawie obrazy “konsula 
litewskiego w Tylży. Poseł przyznał, źe ludność odnosiła się do Litwi­
nów nieprzychylnie, czego źródłem jest stosunek władz litewskich do 

'ludności niemieckiej w Kłajpedzie oraz gospodarczy upadek Kłajpedy; 
który odbija się również nz Prusach Wschodnich. Urzędowo nie stwier­
dzono jednak ob'azy konsula litewskiego. !

Rotmistrz Królikiewicz zdobywcą Prix de 
- - Victo«re. -

j  t »■». < - k

WARSZAWA. 27 IV. PAT. W  czwartym dniu konkuisów hippicznych 
w Nicei o nagronę wielką Prix de Victoire rotmistrz Króiikiewicz zdobył 
pierwsze miejsce, porucznik Zgorzeiski — 4, rotmistrz Dobrzański — 7 
porucznik Szosland — 8, podpułkownik Rómmel otrzymał wstęgę hono­
rową. W drugiej serji tegoż konkursu drugą nagrodę otrzymał podpuł­
kownik Rómmel, czwartą — rotmistrz Dobrzański, wstęgę honorową — 
rotmistrz Królikiewicz.

W piątym dniu o nagrodę Prix de Mor.aco w pierwszej serji pierwszą 
nagrodę otrzymał rotmishz Dobrzańcki, drugą porucznik Zgorzeiski. W 
drugiej serji —  pierwszą nagrodę rotmistrz Królikiewicz, trzecią i czwartą 
również rotmistrz Króiikiewicz, piątą podpułkownik Rómrnel. Ogólna kla­
syfikacja w tym konkursie przedstawia się następująco: I, III, i IV na­
groda rolmistrz Królikiewicz, V —  rotm. Dobizański, VI — podpułk. 
Rómmel.

Aufokefalja cerkwi prawGsław. w Polsce-
Jak wiadomo Synod Ekumeniczny Polskiej w ścistem przymierzu ze 

w  -Konstantynopolu uznał n.ezaież- wszystkiemi św. autokefalnemi cer- 
ność ceil.wi prawosławnej w Polsce, kwiami prawosławnemi i wlernemi 
i zawiadomił o tern metropolitę jch dziećmi.
Djoniztgo Z tego powodu Synod 3) Tytułować na |arzyszłość św. 
prawosławny w Warszawie powzią1 Synod rnetropolji p ra w o s ła w n e  w 
rastęoujące uchwały: Polsce „Św. Synodem autokefalnej

1) Obwieścić przez wydrukowanie cerkwi prawosławnej w Polsce".
w wydawnictwach synodalnych wspo- Zarządzićf aby na;prz. nieuopolita 
mnianych aktów o dokonanem w warszaws|<i j całej Polski w czasie

; . widkiej konsjant^nop.olskiej nabo£eńsiwa wymieniał imiona eku-
cerkwr Chrystusowej . w umych sw. meniczrfJ|0  „ j ^ r c h ,  konstanty nc- 
autokefainych cerkwiach Uznamy . m  • ,- ir'„ vch autokefaluyd. 
proklamowaniu cer o  , i prawosławnej ; ,er! | f e p a r c  jaJ|ni z a ś  przewielebni 
w Po.sce, jako cercwi autoKefamej i bisku , > t a , fi duc' lowieńsN o p a- 

amoistnej, niezależnej w  ̂ swoim wos{avrne w czasie nabożeństwa 
narządzie i ustroju, w dostojeństwie ^ vznQS|j0 jmję najprzew. Djonizego, 
i z nieograniczonemi prawami innych metIOpolity warszawskiego, wołyń- 
sw. autckefalnych cerkw. prawo- ,Meg(  ̂ j cafe, polski} ałChimanć yty
sławnych. . Poczajowskiej Ławry Wniebowzięcia.

2) Wezwać arcypaster y, pastefty w  ten sposób  aoscl m. meza- 
i wiernych do modłów, by ra n  ze- w jsj0 ^  kościoła prawosławnego w

r I? o c , P,e Polsce od Moskwy została u rz ę d c
o _go uchowania _ sw. « uy w.,1je stwierdzona i w praktyce zie- 

prawosławnej, pobożności i kanonów ajizowarja 
świętych w obrębie Rzeczypospolitej
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BIAŁA 
WIŚNtOWA 
JARZĘBIAK 
Likier FARAON

Oaezwy Komunistyczne w Wilnie
D nia 27 b. •  n r ul A u g u stja isk ie j i Kazi-
m ierowskięj znaleziono gdzeiy ko,naiiistycz- num istyczntch btoszui 
ne ^ -ze .w o .iy  S lia g 4'.

obrębie I-go kom isarfatu policji zna-

Na ul. Sierakowskiego /nalazloao 
w języku

6 ko- 
b ła lo -

ruskim.
Policja polii/czna zatrzym ała Chalma Po- 

liziono tióodftzw konni aist/cznycb w  jery- lanieekiego (W . Stefan sk a  2 5 )  który roż­
kach: polskim, ż y d o w s k i m ,  białoruskim  l ro- rzucał wymieniona odezwy, 
syjsktm .

0551 mmw J r o c l u  Mm*
założony w 134Ć r.

W ilno, Kwiatowa 5. Telefon 353.

Poleca na nadchodzący sezon ze składów i wprost z
fabryk źelaZO, belki, blachy (<*arvą oraz ocynkow aną) T U f y ,  

Ł t W O i J z I e  Artykuły techniczne, budowlane, gospodarcze. Narzędzia, ar­
matury, m etale, okucia, papę i t. d.

-----------------        —  •- um "cd Ł A *
W y o r z e d a ż  M  Ł  B  L  I  g  N k JL E P S Z Y  ŚR O D E K  O D Ż Y W C ź Y ^ J

pokojów  jadalnych, sypirlnych, saloników, ^  I

Poleca się pierwszorzędny 
pensjonat ,,V1LLA R01V'A“ 
naprzeciw morza, otwarty ca­

ły rok.
Właściciel Maffei, Viat*eggio

(W Ł O C H Y ).
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T .e ś ć  literack o -sp o łeczn a , m od y, w zo­
ry ro b ó t, w sk iz ó w k  z a k r ta i  go- 

sp o aarstw a  K obiecego.

(41 stron orukub

kuchni i części pojedynczych.
S. A n c e le w ic z a ,  W i l n o ,

Nr. 15. ul. Niemiecka N r 15.
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T e a t r  F o l s N I .

S t a n i s ł a w a  I g n a c e g o  W ilk ie -  
w ic z a  , J a n  M a c i e j  K a r o l  W ś c i e -  
k l ic a *  t r a g e d ja  b e z  t r u p ó w , t r z y ­
a k to w a ,  w in t e r p r e ta c j i  a r t y s t y c z ­
n e g o  z e s p o ł u  w a r s z a w s k i e g o  te ­
a tru  im. F re d ry .

„Stanisław Ignacy Witkiewicz jest 
predestynowany do odegrania wiel­
kiej roli w nistórji teatru polskiego0 
—  pisał p. Pe.per w pierwszym, ma­
jowym, z roku 1922-go. zeszycie 
„Zwrotnicy" pragnącej wówczas być 
(patrz redakcyjne słowo wstępne) 
„macicą Nowej cmszy°... domniema­
nie tylko p o l s k e j . . .  a może i ogól­
noludzkiej, bo dlaczegóż sobie nie 
pozwohć na nic niekosztującą prze­
cie am bicję?

Sam Witkiewicz napisał oprócz 
sporej liczby artykułów i studjów 
torujących t. zw. Czystej Formie 
drogę do ^eatru, ca'ą książkę zaty­
tułowaną „Teatr", zawierającą wstęp 
do teorii Czystej F ormy — w teatrze 
Wyraźnie: w teatrze.

A tymczasem, to, co  po wystawie­
niu w Krakowie „Tumora Mózgo- 
wicza* i „Kurki W odnej."  w Warsza­
wie „Pragm itystów0 i w Toruniu 
„Małego Dworku" — utarło się n a­

zywać teahem Witkiewicza, teatrem 
nie jest.

Jeżeli np. gdzieś w „Skamandrze"*) 
pisał p. Wiłam Horzyca, ucho­
dzący za autorytet w sprawach n o ­
wej sztuki, „że założenia sztuki i e s ­
tetyki Witkiewicza są założeniami 
idealizmu platońskiego rzuconemi na 
ekian współczesności" lub, że „Wit­
kiewiczowi chodzi o stwoi zenie no­
wego teatru misteryinego, mogącego 
(słuchajcie!] znów objawiać Tajem­
nicę Istnienia" — to smiato prztiść 
możemy dc porządku dziennego nad 
poóobnemi frazesami. Rzeczy stojącej 
na głowie nie wytłómaczyć niezrozu­
miałym frazesem. Z pustych stów 
nie ukręcić rzeczywiście coś mówią­
cej d e f i n i c j i .  Garść wyrazów brzę- 
klswych a n.epospolitych to właśnie 
jest ów  piasek, którym się zasypuje 
oczy naiwnemu burżujowi. Frazesami 
szumnemi a pozoawionemi zgoła 
sensu wszczepia się tylko snobizm w 
bezkrytyczny tłum.

Żadnej tam jakiejś „zupełnie no­
w e- piatońiKiej rzeczywistości0 nie 
wlecze Witkiewicz na scenę. T o  tylko 
p. Anatol Stern ** )  brząka pusiem: 
słowami, podając ao wiadomości pu­

*) Luty 1922. SR
** ) W .,bkam*nch-ze“. gZłezyt U  i 15 i  

roku I921-go.

blicznej, że np. Witkiewicz jest „czy­
stej wody ekspresjonistą” (na modłę 
niemiecką np. Kajzeia), „że propaguje 
bezsens usprawiedliwiony przez dy­
namicznie wyouchające uczucie me­

tafizyczne" etc- etc.
To , co „dla sceny0 pisze Witkie­

wicz, c e  n’t s t  ni du b o n ,  ni du 
m a u v a i s  t h e a t r e  — powiedziałby 
Sarcey wywołany z gronu i uraczony 
jaką Witkiewiczowską premjerą. To 
wogóle żaden teatr w ścislem, dotych- 
cz a scw em  rozumieniu.

Jest to ow e coś, co zastąpić ma
dotychczasowy teatr.

P e r  B a c e  o! musiały przecie coś 
zburzyć wołania: „Typ sztuki do­
tychczasowej jest iuż niewystarcza­
jący! Stara sztuka już nas nie zada- 
wałnia. Jest ona wielka w swoim ro­
dzaju ale rodzaj je j iestmały." Nadarem­
nie diowić się: Jakto? Miałby być 
małym rodzaj Sztuki, co wydała „Fau­
sta" i „Parcivala“, tumy gotyckie 
i rzeźby i lreski Michała Anioła?

Lecz — ha! Jeśli się ,  komu za­
chciewa . . . czegoś innego? Na to 
rady niema. Pani Zofja Stryjeńska 
nie przestanie wołać (w W iadom oś­
ciach Liteiackich). „Dzisiaj niema 
miejsca na staią, arystokratyczną 
szfukę. Sztuka musi istnieć dzisiaj 
jako humbug! Jako reklama! Jako 
buda jaimaiczua, w której tłum ry­

czy ze śmiechu. A tłum dzisiaj — to 
my wszyscy. Chcemy pękać ze 
śmiechu, chcemy się niepokoić, cłice* 
my ruszać się, żyć prędKo!11

No, i Stan.sław Ignacy Witkie­
wicz daje pragnącemu ryczeć tłumo­
wi akurat to, czego ten dzisiejszy 
tłum jjouzebuje. *

Po warszawskiej Dremjerze 
„Wścieklicy" krzyknął Boy-Żeleński: 
„A to dopiero (za przeproszeniem) 
o g ier !” Trafił w sedno. Lecz nie 
chodzi tylko o to jak WUkiewicz 
tworzy. Zdezorjemowaiii jego kosz- 
marnem' „bebechami” tańczącemi po 
scenie baiecznie kolorową saiabandę, 
dopytuią się przedewszystkiem: co 
to jest? co  ma znaczyć to nieby­
wałe iozwierzganie się jakiejś nieby­
wałej indywidualności?

Co to jest ten „Wścieklica“ ?
Jest to p r a w ie  oderwana od 

świata zewnętrznego, przypyszna za­
bawa dla tęgich, wszechstronnie 
wyksz.tałconyoh i wytrzymałych, pew­
nych sienie intelektów, zabawa się­
gająca w wybuiałej swej groteskowości 
aż w jakieś niesamowite i nie poch- 
wytne dla nas wymiary. Jest to 
erupcja świetnego malarskiego i pi­
sarskiego taientu . . . h u m o r y s ty ,  
najwięnszego, jaki kiedy oył w 
Polsce.

Nie zlęknie się tego wyrazu 
(jakże wyświechtanego po tępych 
mózgownicach!) tylko len, co ma 
przed oczyma duszy całą Witkiewi­
cza dotychczasową twórczość nie- 
ty.e maiarską ile pisarską, nielylko 
„Tumora" i „Kurkę" lecz i owe dra­
maty „okropne" i komedje i ,s f e ­
ryczne tiagedje" pozatytułowane je ć -  
ne np. „Pentemychos i jej niedoszły 
wychowanek," inne „Multifiakopuio" 
lub „M.ętosza czyli w sidłach bez­
troski" albo „Gyubal-Wahazar czyli 
na przełęczach Bezsensu" etc.

Witkiewicz jest rozwydrzony do 
ostatecznych granic kawalarz, un 
f u m is te ,  un m a u y a is  p ia is a n t  po-, 
powiedziałby Francuzi biorący na fun­
dusz snobów  t burżujów z istną pasją 
a bez najlżejszego zamiaru wystrych­
nięcia ich złośliwie na dudKÓw Broń 
Boże! Sam Whkiewicz bawi się przy 
tem -b o sk o  Wź "weoczy mówi ludziom 
rzeczy, od których aż się przysiada lub 
skacze do góry, a mówi z mina 
karawaniarza lub wdepniętego w sa ­
mego siebie sensata. Niezrównany w 
szarży i rozmiłowany w niesamowi­
tej, odrobinę sadycznej potworności. 
Un p i n c e - s a n s - i  .re  podszyty filozo­
fem o głębekim i rozległym inte­
lekcie.

Oto Stanisław Ignacy Witkiewicz 
—  przedewszystkiem.



Opa ■zona Sasy- św. Sakiam enlam i w dniu 21 kwietnia zasnęh w Bogu, 
przeży .vszy- lat 8-4 Zwłok' zoslały . złożonr w ditui 22 kw ielflJ* w grooacti 
rodziny Bortkiew :czó« w m aj. Konczynn:. N abożJńsiw o ż iło b n e  odbyło 
sie  v jnin 25 kwietnia w koście e p«rafjal'y& , w 1’ołnszn. o  po wyższe hi 
Zawiadamia krewn\vh,- znajomych i pizyiaciół

R o d z i n a

Za  d u s z e

Maryi z Mineyków Górskiej
zmarłej dnia 14 Marca r. b. w wieku lat 84 majątku Dżuginia- 
nach na Żmujdzi, odbędzie się Nabożeństwo żałobne w Koś- 
cieie św. Ttójcy przy ul. Dominikańskiej we Czwartek 30 
Kwietnia o godz. 9-ej

~  O  czem zawiadamia  R o d z in a .

ONI
Cl

Wscn. sł. o g. 4 m. 21. 

Zacli. sł. c g. 6 m. 42,

W I L E Ń S K A .

— (g) W  sp ra w ie  taryfy  k o ­
lejow ej. W  niektórych pismach wi­
leńskich ukazała się notatka o ma­
jącej wkióice nasląpió podwyżce 
taryfy kolejowej.

jak ' się okazuje, wiadomość ta 
jest mylną. Mmisterstwo koiei nietylko 
żadnych zwyżek taryfy osobowej nie 
przewiduje, lecz odwrotnie posiano- 
wiło z on. 1 maja zaprowadzić zniżki 

-w dziedzinie taiyf towarowych.
Przedewszystkiern więc zostały 

wprowadzone znaczne obniżki w ta- 
.rytacti węglowych eksportowych do 
Gdańska oraz \v ruchu wewnętrznym 
i wywozowym na odległość powyżej 
■400 kim. w wysokości 10 proc. do- 
tycnczasowej taryfy.

W taryfach wewnętrznych pomię­
dzy innemi wprowadzono specjalne 
ulgi dla przewozu drzewa osi­
kowego do fabryk zapałek oraz rnt.- 
■łorosłego bydła i koni z województw 
wpchpdrvfch. Równocześnie iako ie- 
kompesaię zacbmźenie taryty tych arty­
kułów, Ministerstwo Kole; podwyż­
sza o 25— 30 pioc. schematy klasy 
przesyłek pośpiesznych, klasy pierw­
szej, oraz przesuwa o jedną klasę 
wyżej towary luksusowe.

Wszystkie zmiany w taryfie zo­
staną zaprowadzone z dn. 1 maja 
t>. r.

—  (g) O stateczn y  term in w y ­
m ian y  uiarek  na złote. Ostateczny 
termin wymiany maiek polskich na 
złote upływa z dn 31 maja b. r.

Pu dniu powyższym tiacą marki 
p olsk ie  wszelką wartość pieniężną.

— (g) M n o ż n a  na m . msrj. 
Mnożna dia funkcjonarjuszów państ­
w ow ych i wojska na miesiąc ma

została ustanowiona w wy^okoś 
0,41 zł.

—  ( a )  Rozciągnięcie  ustaw y  
o zaliczaniu o sa d  miejskich w  
p o cz e t  m iast na W iltńszczy znę.

Rozporządzeniem Rady Ministrów 
wydanem w ostatnich dniach ustawa 
o zaliczaniu osad miejskich w poczet 
miast na obszarze b zaboru rosyj­
skiego została rozciągnięta na po­
wiaty Wileńsko-Trocki, Oszmiański, 
Swięcianski, Brasławskl, Dziśnieński, 
Diinitowicki i Wdejsk.'

Z cnwilą wejścia w życic tego 
rozporządzenia traci moc obowią­
zującą ait. 3 lozporządzenia b. komi­
sarza Generalnego Ziem W schod­
nich z unia 14 sierpnia 1910 r. o 
ustawie miejskiej

— *z) P o d zięk ow an ie  c h o ru  
, ,G o i l i c ‘ . Prezydent miasta p. Witold 
Bańkowsk' otrzymał z Beigtadu od 
Akademickiej Drużyny Śpiewaczej 
„Obihc" list, w którym dziękuje ona 
za przyjęcie, jakiego doznała w 
Wilnie-

—  N o w e  a g e n c j e  p o c z t o w e .
W  ostatnich dniach wileńska Dyiekcja 
Poczt i telepatów wznowiła w nastę­
pujących miejscowościach agencje 
pocziowe: wieś Święta Wola po w. 
Kokowskiego, w Ławaryszkach pow.

Wileńskiego, w Cejk.niach pow. 
SwięciańsKl.ego ' i wznowiono służbę 
teietoniczno-telegraficzną w urzędzie 
pocztowym Kościeniewicze '  !

— jp j w y p ł a c a n i e  z a s i ik o w
jak się oowiadujemy, podobno G e ­
neralny Zarząd funduszu bezrobocia 
przedłużył termin wypłacania zasił­
ków bezrobotnym' do 22  tygodni.

Miejscowe władze jeunak dotąd 
nie otrzymały odpowiednich instrukcji.
- — (p) P o s i e d z e n i e  k o m i s j i

p r z e c i w  a l k o h o l o w e j .  Na oaby- 
*em w piątekub. tygodnia pos. rozpa­
trzono szereg spraw - za-op ilstw o 
oraz"  sporządzono sprawozdanie z 
dotychczasowej działalności.

— (g) Kursy u trak w istyczn e.
Poza szeregiem projektowanych

kursów dokształcających dia nau­
czycielstwa, wśród których specjdną 
uwagę zwióciliśmy na kursa dykcji, 
warlo również wspomnieć o p o,e- 
ktowanych pi zez Kurato1 jum Wileń 
skiem t.zw. Kursach turakwistycznych, 
które mają być uruchomione pod­
czas zbliżających się wakacji.

- Kursy te soecjalme przeznaczone 
są tka nauczycieli Polaków mówią­
cych po białorusku, a chcących się 
doksziatcić w tym języku, ceic-m 
otrzymania odpowiednich _ posad w 
szkołach białoruskich.

Od kandydatów na Kursy wyma­
gane są: świadectwa z ukoiiczeoia 
4 ki. szkoiy średniej lub równorzędne 
wykształcenie domowe. Do podań 
należy pozatein załączyć curriculum 
vitae i metrykę urodzenia.

— (g) W y s ta w a  d r o b iu .  W  
dniu 26 b m. ks. Hryniewski do­
konał poświęcenia I Wystawy 1 -wa 
hodowli Drobiu w Wilnie.

Jak na jednoroczną swą egzys­
tencję T-w o dokonało bardzu wiele. 
Liczne cKsponaty drooiu, .jak to kur, 
kaczek i gęsi oraz królików, tworzą 
podstawę wystawy, rpozaicm gc<ę- 
bie, kanarki i inne dopełniają całości.

Z Kur zasługują na uw ag ę  piv- 
mtfth-rgkt orpigstony ,  polskie zie­
lononóżki  i lot -islandy.

Szkód? że poza Ęwspoinniarieirii 
zielononóżkami i poznanskiemi goło- 
szyjkami niema więcej okazów sw o j­
skiej rasy. _

Towarzystwo nosi się z. ziinia- 
rem podjęcia pracy - hodew j drobiu 
na szerszą skaię, bo oto już omi- 
tet wystawowy z piezesem p. Siero- 
cińskim na czele zaofiarov a-ł dla za­
kładu  ̂O. 0 .  Sylezjanów 50 jaj bez 
płatnie dla rozpłodu.

Mamy nadzieję, że nietylko sanr 
wilnianie którzy dotychczas tworzą 
gros zwiedzającycli wystawę, zainte­
resują się wystawą, lecz i nasi zie­
mianie nie omieszkają ją zw edzić. 
Towarzystwu możemy tylko życzyć 
szczęśliwego rozwoju i wytrwania 
w dalszej pracy.

—  P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  T e - u,35; śmietana za 116- 1,80— 2 ,00. 
o z o fiu z n e  w Wilnie zawiadamia, masło niesolone za kilogram— 5,50- - 
że zapowiedziane na 28-go i 29 go 6,00; ser wiejski -1 ,50  — 1,30— 1,70; 
b. m. odczyty prezeski T-wa p, Wan- kartofle— 0 , i2 — 0,13; otręby— 0,23- -0, 
dy Dynowskiej: „Czy człowiek raz 28>‘ ja ja— 0 ,1 0 — 0,11— 0 ,12— 0,13— 0,15
żyje na zierrv?Vi „Człowiek twórcą zł. za sztukę.

• 3 ■ * * » & •
Polskiego, M'ckiewicza 13) o godz _  O sta tr tfe  P. . Gd>Uk ic n ie  T e a tru  . »
o-ej wręcz bądź o dcien "później, a' Fred ry z W *rszaw y  . Dziś ostatni wfatęfl
mianowicie 29-go i 30  b. m 3i.efy a n s a m b l 'i 'e *tru im . D ed ry . Na pierwsiem
wcześniej r do nabycia- w -  cukierni { g * d»tawi«ffl  orypinainej szic 

c  ♦ i a nA* ł • t 4 u "-1 ™itltKGylcza „ Jan , M aciej Karol Wscie*
„Świtezianka Mickiewicza 1 -. tjjca*, liczme zeortna publiczność żyZ

oŁiaskiwaht fo nad^r oryginalne, a z punktu 
widzenia a.rystycznej całości, św ietne wido­
wisko. i

—  P rz e d s ta w ie n ie  dU . in te lig e n c i ,  
p ra c u ją c e j Ju tro  po cenach zniżo.iye i 
raz tylko jeden ukaże się , przezabawny 
„A nanas*,

— P r e » je r a  „ N te-B o sk ie j k o s ie d ji * ,
G a  r Polski z wielkim pjetyzmam dla dzieła 
Z. '2,-abińskiego, od paru tygodni pracuje 
nad wystawieniem „Nie-Bosklej komedji*. 
Reżypirję powierzeń- p. 4  Godlewskiemu. 
Potężne to dzieło ukaże sie w czw artek n a j­
bliższy.

— W ystęp y  W ik to r ji  K -w r c k ie j.  Te­
a tr  W ielki codziennie bywa zapełniony na

h —  O d d z .a ł  vVt!er.sk:i Poł T o ­
w a rz y s tw a  T atrzańskiego urządza 
w czwaitek dn. 30 b. m o godz. 8 
in. 15 wiecz. w sali wykładowej W y­
działu Sztuk Pięknych IJniw. St Bat 
(Aamkowa 11, Ii podwórze) > zebranie 
członków na którem prof jerzy Lande 
wygłosi pogadankę „Śladami tytana1’, 
ilustrowaną przeźroczami Z. Klemen­
siewicza z Tatr Wysokich 1 - 

G oście  mile widziani.
— W sp raw ie  kiajscia w  d r u ­

karni Bekkera. ‘‘ Prokuratura Sadu
Okręgowego wszczęła dochodzenie w  p o t n e j  operetce S u p je  „M u lelta*. w k tó -

.  . . .  .  .  .  . . .  .  I P l  W '  l< a t i r * o l - a  n m e u i A  . . .  .. X  .    L  : _ ,
w sprawie zajścia w dniu 20-IV bm. 
w arukarni Bekkera przy ul. Subocz 2 

— (p) K asa pożyczKOwo- 
o szczęd n ościow a. Związek pracow'- 
ników magistrat Kich m. Wdna przy­
stąpił do organizacji kasy .pożyczko-

rej W . Kawecka czaruje Łarowno swą św u t- 
ną grą, ja k  słowiczym głosem

W Y P A D K I
—  Z a g a a k o w ? - a n e r c .  Dnia 22 b. iu. 

w Swięcianucii nagle z mailł pan Linów ikl, 
. , cierpiący na chorobę św. W incentego. Po’

wo-oszczęduosciowej, mającej na celu th o feen ie  ustaliło iż śm ierć nastąpiła' n a tre h - 
przy p o m o c y  wydawania krótKO-ter- m ias, po przyjęciu jednego proszke J a n rg *  
minowych p o ż y c z e k  ulżyć ciężkiej Pr2C7- *0Iluzera “ iejskiegc Ait-hała Ja lcu la ,”pożyczek 
cioli oiacownika samorządowego, 
g Do kasy tej naieżeć będą wyłącz­
nie członkowie związku pracowni­
ków mieskich.

— U ję c ie  sz p ie g a  P olicja  5-go kom. 
3atrzym a'a w lis ie  Zakretowytn Ignacego 
Szurmowicza, który nielegalnie^ przybył 
z L itw y Kowieńskiej.

|— H a z a r d o w a  g ra . W nocy ns ii 
policja u jaw niia hazarlow ą grę w karty  w  
ttu b ie  inw alidów  (W ielke Ó6>. S d .»ł l  ̂ pio 
tOKOl.

—  Mfla lo k a to rk i : Z ' mieszkania Sz
a

uoo

— Wileńskie T -w o L ek arsk ie .
Posiedzenie T-wa odbędzie się we
środę. dn. 29 b. m. o godz. 20 w na- „ . . ( . „ , --------------
■t -m iia rv m  n o rz a d k u  dz en n v m - 1 O  1- ■?, VŁau ' 3ubloku.orka M arj'K p u ją c jm  p  ) 1 z * jk u  o z ie n n y i. . . U d  -a ę S o ^ k ń  skradła b żutenę wartości m

czytame i przyjęcie protokółu z dn. i z Vem sie ulotniła.
25-Ili. b. r. 2. Dr. J. Abramowicz —
O ncurotibromatach powiek z poka­
zem preparatów. 3. Dr. St. Mahr- 
burg. —  O nadnerczakach z pokazem 
preparatów. 4. Dr. Cz. Patkowski. —
Pokaz zdjęć roentgenowskich: a) po 
zastosowaniu iipojodolu, b) Odny 
czaszkowej. 5. Sprawy administra­
cyjne.

— O tw a rcie  W y sta w y  O b ra ­
zów Michała Czepiły z Warszawy, 
zapowiedziane .. już w N-rze 3

— U .ę c .e  oszu Sifl. Policja zatrzym ała 
Ja n a  W arkm ana (W iw ulskiego p.) który  
podawał Się za Komisarza rządu m W iln*
1 z rewolwerem w ręku usiłował aresztować 
Baonisław a W ierzbickiego (L w ow s.a  i5 s j ’

— Hcbiela Dnir 26 b. m. w • obiębli 
Ii-go kom isarjatu policji przez niewyjaśnlo- 
nycli ip-awoów zostr.ł nobity Ja n  Ku pis 
(VL Stefańska ,3), k ió-ego dostawiono do 
szpitaia żydowskiego.

Na ul, Giochowej Karol Slm kiew icz 
kijem  rozbił głowę Bolesławowi M alinow ­
skiem u (Grochowa 1) Napastnika ujęto.

—  P użar. Dnia 26 b. m. z nDw yjaś 
nionej p.zy zyny -sapahł się dom Nr. 7 przy

„Przeglądu Artystycznego" nastąp3 we Ul. Białej. Przybyła straż ogniowa i  w ciągu
czwartekjdnia 30 kwietnia w lokalu 
KIudu Pracującej Inteligencji przy ul. 
Sw. Anny Nr. 2 (partei) o godz. 12 
w południe.

—  (p) R y n e k  p ią tk o w y .  Ceny 
na rynku piątkowem były następują­
ce:

S tra ty  wynoszą10 m inut ogień stłuw iła.
10 tysięcy zł, p.

— O . « ' i *  Dnia 26 b. m, w celu po­
zbawienie się życia c-.ruł się jodyną Sz. Cu 
kieriiidn (Law alna 41). Desperata odwieziono 
do żydowskiego szpitala.

—  Z a b ijt iW o . W  '■ m ajątku Jaszu n acli 
gm. So .eczn ick '‘ j wystrzałem z rewolweru 
przez tkn o  został zabity rządca tego inająt-

Źyio— za kilogram— 0,33—0,34— 0, ku Stanisław ^parkowicz.
35; pszenica— 0,34— 0,351 jęczmień— 0, 
B 1 — 0,32; owies— 0,35; gryka— 0,30— 
0,31— 0,32; siar.o- -0 ,0 9 —0,10—0,11 — 
0,12; słoma— 0,09— 0,10—0,11- 0,12 
giOch— 0,40 —0,40; fasola biała— 0,55 
— 0,65; mleko za litr— 0,25— 0,30—

(?■/ A r e s*tM w «M i*. tf-ylon z urzęd­
ników  starostw a pownatu W ileósko-Ti-ockie- 
gc zoulat niedawno ■ aresztowany za d efrau­
dację pieniędzy skarbowych.

—  U ję cie  M ^ .e jró w  W noej ^ n a  27 
b, m policja zatr/.ymaia szpiegów bolsze­
wickich Abrama Besprazwolnego i  Chaima 
Btstoriskiego

- Radjoczynne solan.ci chloro-bromowe, położone nad Niem 
nem i otoczone olbrzymiemi lasami sosnowemi.

Kąpiele: Solankowe, Kwasowęgiowe, borowinowe. Hydro- 
patja. Elektroterapja. Kąpiele słoneczno-powietrzne. Plaża nad 
Niemnem. Kąpieie kaskadowe. Sezon trwa od 1 maja do 
1 października,

Koszta utizymani? z mieszkaniem w pensjonatach Zakłado­
wych w seźonach I i  111 od zł. 6 ,b 0 .--w  sezonie II od zł. 7.50- 
— Dojazd do stacji kol. Druskieniki, samochodami 17 kim. szosą

Przed wyjazdem lub wynajęciem mieszkania prosimy
zasięgnąć infoimacji, perad i wskazówek w biurze Zarządu, 
Waiszawa, Marszałkowska Nr. 130 — I piętro, w Wilnie, ul 
Mickiewicza 21, 2

Ta cała j e g o  t eor ja  Cz y s te j  F o r ­
m y  (którą ów u r o d z o n y  pisai  z zn a ­
k om i ty  wykłada c iężko,  nudnie  i z a ­
wi le)  nie war ta  j e d n e g o  b ły s k u  “ż y ­
w i o ł o w e j  fi enezj i  kipiące w  malarzu 
i pis arzu,  g d y  t w o rz y  po d  w e w n ę t r z ­
n y m  im p e ra ty w e m  o  m e s ł j  c h a n e m  n a ­
c i  u. j

To, co  pi sze  wp. w s w o  ej ks iąż­
c e  o  teatrze,  j a k b y  z u b o i e w am e m ,  że  
„w sz tukach  t t a i ra l n y c h .  skłania j ących  

•się ku C z y s t e j  Formie ,  mus i  b y ć  p e ­
wie n   ̂ s e a s  ż y c i o w y  p s y c h o l o g j i  i 
działań,  że  t o — r . i es t t iy !— nie d o  uni ­
kn i ęc i a ,  że  p i z e d m i o ty  świara  z e w n ę ­
t r z n e g o  n ie  da dzą  s i ę — d o m n i e m a n i e  
też n ies te ty— c a ł k o w i c i e  usu nąć ,  że 
n a j c zy s t sz a  forma  j r s t  zawsze t rochę  
ź y c i o w b  z b m d z o n a “— 4o  mydlen ie  
o cz u .

W i tk ie w i cz  ucieka od  rz e c z y w i ­
s toś c i ,  od  świa ta  z e w n ę t r z n e g o  by­
n a j m n i e j  nie w. pog oni  za j akąś  wy-  
m ę d rk ow sn ą  C z y s t ą  F o i m ą  lub za 
in ny m jak i m ideałem,  lecz d la tego  
że świ a t  zewn ęt rzn y  k i ę p u je  j e go  
s za lony  3mpet,  j ako  obrac a ją cy  się  
bądź c o  bądź  w j ak i c hś  stałych g r a ­
n ic ach .  J e g o  r o z w y d r z o n a  w y o b ra ź -  
n.a,  j e g o  pas ja  d o  s tro j en ia ,  do  p rz y ­
b ie ran ia  min p rze raź l iw y ch ,  j e g o  tu ­
pe t  w tworzen iu  n e o l o g i z m ó w ,  deziu- 
wo . tura  z jaką o d c h o d z i  s ię  J a k b y  z 
j aknu k a u c z u k o w y m  materia łem z

każdym wogóle kształtem— wszystko 
1o u Witkiewicza ro zsadza  świat i ze- 
czywisty.

*

„WściekH-a“r w przeciwieństwie 
do wielu innych sztuk Witkiewicza, 
jest barazo jeszc/e, do bardzo zna­
cznego stopnia „życiowo zbrudzony“. 
Pęka w nim po wszysikich szwach 
świat zewuęhzri) ale jeszcze s ię t izy-  
ma.

Widać wyraźnie iiosfać, jak żywą 
niebylejal-iego, nowoczesnego chło­
pa, co zaszedł bardzo wysoko i któ­
remu od ambitnych p o z w ó w , prze­
szywanych raz po razu wcale niegiu- 
piemi refleksjami, głowa sż pęka. W i­
dać wyraźnie caią jego iiatnletowość, 
a gdy powie: „Królem bym ja był- 
'ecz temu tysiąc lat!"— 10 jakggy się 
cała ta buda jaunaiczna nagle roz­
darło, odsłaniając daieką, daleką per­
spektywę liistoijozoticzną. Jedyna to  
w sztuce osoba z kiwi i kośd. Lecz 
nie jest to tylko ów  kić! Ćwieczek, 
o którvm prześwietny napisał sw o je ­
go czasu arlykut wstępny Erenberg 
w mom-mde kiedy p. W itos docho­
dził u nas w Polsce do najwyższego 
w rząclzącycn sferach stanowiska. Ow 
Witkiewiczowski Wścicklica (niech 
mu będzie Wściekiicsl) to jakby ja ­

kiś eksti akt potrójny całej tragedji a 
zarazem ca łe-o  komizmu i całej gro- 
teskowości „reguiówk'“ przemieszy- 
wania warstw, przekopywania, dziką 
ziemią na wierzch, socjalnej gleby w 
n o w j  Polsce. Wszyscy my na to 
patrzymy; od wielu stron—lecz ża­
den od tej strony, po której słoi 
Witkiewicz.

„ Wśc re k i i ca " ,  c o  do  s w e j  treści  
w e w n ę tr z n e j ,  ro j e d n o  s z a lo n e  p a r ­
skn ięc ie  ś m i e ch e m  p rze ch o dz ący m w 
g w :zdnięc ie  os tre j ,  7-jadiiwej a s u b ­
telnej  satyry;  j e s t  to też zarazem s z e ­
rok ie  p o p u s z cz e n ie  pas a  braniu na  
fu ndusz ,  wciąż zbi j ane j  z  panta łyku ,  
p u bl i c zn o ś c i  C o  zaś  do to rm y ze-  
w n ę u z n e j ,  l i terackiej ,  to  j e s t  to  tra- 
g e d j a  j edne j  o s o b y  bo iyk a j ące j  się z 
symbchami  a racze j  z ui tragrotesko*  
w e m i  fan toszami  włas nyc h  aspi racyj ,  
perp leksyj ,  na j sk ry ts zy ch  myśl i .  P u ­
p a  z z i e  l a n t o c c i n i !

W e  łbie  s ię  kręci  im ćp a n u  Jano  
w>, M ac i e jo w i ,  Karolowi  t rzech irnion 
Wśc iek i i cy .  i jak  j eszcze !  Z a w r o ty  te 
c e re or a l ne  i d u c h o w e  przec ho dzą  aż 
nawet w istne...  ma jaczenia  ścięte j  
g łowy.  N i cz e m  wizie k o s z m a r o w e  
s a m e g o  br uk s e l s k ie go  Wier tza .  ;

A i j e s zc z e  —  l a s t  n o t l a s t  —  
j edno !  Wi tkiewicz  przy ca łym swym 
ro zb rac ie  z tein,  co. . .  by ło  teatrem,  
ma  w s o b i e : 1 wręc z  kapi talny n e rw

tego właśnie teatru, na któregc m ie j­
sce pcha na scenę swoich fantoszów. 
Witkiewicz czuje, jak mato kto, ten 
właśnie teatr, oa którego ueseka. 
Guyby chciał... mógłby jeszcze sam 
zatrząść odchodzącym w muzealną 
przeszłość teatrem1 Taką ma w pió­
rze i siłę i biegłość urodzonego, w 
doiychczasowem rozumieniu, drama- 
topisarza, czy komedjopisarza.

♦

Co zaś do interpretacji scenicznej, 
to przeszła ona najśmielsze oczeki­
wania.

Trudno wprost oczom uwieizyć 
aby do tego stopnia można było 
wniknąć w istotę twórczości scenicz­
nej Witkiewicza i z taką precyzją, 
intuicją, wirtuozowstwem, subtelnością 
przystosować się reżysersko i aktor- 
sko do inteiicy) autora. Wyrażając 
się najpopularniej i najtreściwiej: nie­
ma chyba sposobu zagiać Witkiewi- 
cze trafniej i doskonalej niż to czyni 
zespół teatru im. Fredry. Tak wszyst­
ko powinno być, akurat tak; i pojęte 
i wyiconane' Począwszy od znakomi- 
c e  inteipretovvanej przez p. Paw łow ­
skiego figury bohatera aż do so ­
wizdrzalsko, bufońsKO groteSKOwycl. 
szczegółów na fiyzie pokoju z dru­
giego i trzeciego aktu. Tak mus:

wszystko być; nie może być inaczej. 
Rola główna panuje mechanicznie 
nad sztuką i tylko dlatego zwraca na 
siebie główną uwagę. Żadna atoli 
inna rola me ustępuje jej. I wszyst­
kie przez artystów waiszawskich po­
stawione są i wykonane z nieposzla­
kowaną, subtelna stylizacją. Tylko 
reżyse^ji. bajecznej wprost reźyserji, 
naieży się lwia część wszystkich 
okiasków. Majsterszyid

A morał?
Oto byłby tak:. W idow isko w 

najwyższym stopniu inteiesujące. Roz­
koszne i ucieszne, pełne finezji i 
mądrości, oryginalne i fascynujące 
Naitźv koniecznie wystawić wszystko, 
co Witkiewicz dla sceny napisał— 
wzorując się na inferpietacji teatru 
im. Freary. ,Teatr Fredry doskonale 
zrobił wystawiając rzecz tak bardzo 
niepowszednią i obwożąc ją na po 
kaz po całej RzeczypospoFtej.

Aie—'niedaj Panie Boże aoy ten 
oto teatr Witkiewicza, z t koncepcją 
swoją i swym stylem miał kiedy za­
panować na wszysikich scenach pol­
skich. Jako intermezzo — nic przed- 
niejszego! Lecz żyć stale w takiej 
atmosferze i wśród t aKich nastrojów 
— a nieenże Bóg uchowa!

Czesraw Jankowski.^
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J a o ,  M a c ie j ,  f a r o !  W ś e i e k l t o  i
wtuka W tkiew icra  

P o c io tek  o  g. 8-ej 3 0  w ieci.

Ju tro  przedstawienie dia ia teligen cji 
prs ru.icej po cenach zniżonych

A N A N A S
krotoshwila Y ern ta iiu ,

Początek o  godz. 8-ej w.

W czwartek 30 kwietnia

p r e  m j e r a

Nie-Boska komedja
2 . Krasińskiego.

T E A T R  W IE L K i.
występ

Wiktorji Kaweckiej

M o d e l k a
operetka Suppe 

Początek o g. 8-ej

5
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I
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i
I
I
I
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Jan Bułhak
aitysta fotograf 

Jagiellońska 8. Przyjm uje p—6.

Z całej Polski.
S tra jk  ro ln y

województwie biatostockiem  
wzmógł się strajk dzięki wybuchowi 
lokalnego zatargu w powiecie wołko- 
wyskim (33 folwarków —  600 robot­
ników). Ogółem w tym wojewódz­
twie strajkuje obecnie 471 folwarków, 
752 roootników.

W w ojewództwie łóozkiem straj­
kuje 15 folwarków —  9C4 robotni­
ków W  lubelskiem 18 i 372 (po­
wiaty Łuków, Lublin, W ęgrów). 
W  wojewie kieieckiem 7 i 203 (tylko 
powiaty stopnicki i miechowski). 
W  woj-wództw.e pomorskitm 18 i 
004. W województwie Warszawskiem  
sytuacja oez zmiany.

Dzięki usilnej agitacji ruch straj­
kowy —  jak widać z powyższych  
danych częściowo wzmógł się w nie- 
kiótych powiatach.

O d b u d o w a  W ło d z im ie rz a  W o ­
ły ń sk ieg o .

Zniszczone i zaniedbane od cza­
sów  wielkiej wojny miasto powoli się 
odbudowuje. Magistrat zaangażował 
specjalnego iekarza miejskiego, k,ó- 
rego ooow.ązkiem jest pełnić nadzór 
sanitarny nad miastem. W roku 1924 
magistrat przebrukował około 1400 
metrów uiic, ułożył przeszło 400 me­
trów chodnika i pozatem zniwelował 
szereg uiic. Została wybudowana no­
wa rzeźnia miejska . Uporządkowano 
targowicę, wybudowano dwie nowe 
studnie oraz zrobiono kapitalny re­
mont budynków miejskicn.

Paszporty ulgowe dra literatów 
' -  i dziennikarzy.

Min, Spraw W im iętiiaych  W po­
rozumieniu z Min. Skarbu npow*ż.ttk» 
wszystkich wojewodów, delegata rzą­
du w Wilnie oraz komisarza rządu 
m. st. Warszawy do przychylnego 
załatwiania podań literatów i dzienni­
karzy o ulgowe paszporty zagrani­
czne za 20 zł. o  ile przedstawiają oni 
zaświadczenie wydziaiu prasowego  
Prezyajum Rady Ministrów, stwierdza­
jące, ii udaj* się zagranicę w spra­
wach zawodowych.

List do Redakcji.
Szanowny Panie Redaktorze.

W obec ukazania się w Nr, 3 
.Przeglądu Artystycznego8 w Wilnie 
wzmianki, dotyczącej rzekomo pro­
jektowanej przez Włl. T-wo Artystów 

'iastyków wiosennej wystany prac 
członków T-wa łącznie z wystawą 
prac art. maiarza p. M. Czepiły
—  niniejszem uprzejmie proszę Pa­
na Redaktora o zamieszczenie na ła­
mach Jego poczytnego pisma oświad­
czenia treści następującej:

—  Wileńskie T-w o Artystów
—  Plastyków me projektuje urządze­
nia wiosennej wystawy prac człon­
ków swoich i nie upoważniało Redak­
cji .PiZtglądu • Artystycznego" do 
puolikowama w tej sprawie komunika­
tów. Natomiast możliwem jest, źe 
poszczególni członkowie T-wa wys­
tąpią z pracami swojemi na której­
kolwiek bądź z najbliższych wystaw 
w Wilnie —  co jednak nie będzie

miało ehaiaktera zbiorczej wystawy 
7 - w x

Oprócz pow yższego —  w tymże 
Nr. „PrMgjądu® —  w artykule .S ztu ­
ka urzędowa a kultura p o .sra - autor, 
polemizując z p. Remerera kierowni­
kiem oddziału Sztuki przy Delegatu­
rze Rządu, na temat wychodzącego 
w Wilnie pisma p. n. .Tygodnik  
W ileński*, używa zwrotu... .wszystkie 
siły twórcze, jak szczególnie W ileń­
skie T-wo Artystów-Plastyków od 
mego (od p. Reinera —  osobiście?) 
óię odwróciły*...

Oświadczenie takie nie odpowiada 
rejezywistości z tego chociażby 
względu, źe T -w o nie pozostawało 
w żadnym kontakcie z Urzędem p 
Remera —  możliwie nawet, źe p. 
Remer, jako kierownik Oddziału 
Sztuki, nie był poinformowany o eg­
zystencji T-wa na terenie Wilna, sko­
ro przy organizowaniu pod jego 
nieoficjalnym patronatem wyżej 
wzmiankowanego „Tygodnika Wileń­
skiego8, T-w o nasze, jako takiej, 
zostało całkowicie zignorowane, o 
co jednak Zarząd T-wa nie ma naj­
mniejszej protensji ani do p. Reinera 
osooiście, ani też do powierzonego 
jego pieczy Urzędu.

Zarząd T-wa stanowczo protestu- 
e przeciwko wygrywaniu w podob­
ny sposób jego rzekomej opinji na 
aurach „Przeglądu Artystycznego® 
w celach prawdopodobnie o so b is­
tych lub konkurencyjnych.

Raczy przyjąć Pan Redaktor wy­
razy piawdziwego powalania, z ja­
kiem pozostaję,

W a c ła w  C z e c h o w ic z  p re z e s ,

Z SĄDÓW 

Zawód dla ciekawych.

W  sądach wileńskich w os.ati.tcr 
czasach b. często trafiają się t. zw„ 
sensacyjne sprawy. Publiczność zbie­
ra się wówczas koło gmachu T em idy  
dla miłego widoku i jeszcze milszych 
ploteczek.

Ciekawsi oczywiście starają się 
aostac na salę obrad.

Tak oyło i wczoraj.
1  por tędzy kilku spraw specjalne 

zainteresowanie wzbudziła spiawa pp 
Balina i Karnickiej — oskarżonych i  
art. 532, a zwłaszcza zaległa od sze­
regu długich miesięcy sprawa komu­
nistów Joriasa Tentnbaum a vel Karo 
la Waltera, vel Jana Raunera, Arsen- 
jusza Konczewskiego i Aleksandra 
Nołohuba oskarżonych, o  zdradę głó­
wną.

Po krótkich wstępnych obradach 
ciekawe te sprawy zostały odłożone. 
Nawet termin sp ra w y  pp Balina i Kar­
nickiej tac został ustalony- <

Komuniści zasiądą ponownie na 
ławie oskarźonycn w dn. 29 maja ‘

Tych oskarżonych odprowadzone 
acly wiście pod silnym konwojem na 
Łukiszki.

Dom Handlowy 1 Zachęta
pray ul. Portow ej Nr. 6-D.

poi.ad a od dtua dzisiejszego sw ój te­
lefon Nr. 9 —o5.

O czem zawiadamia Się Szanow ną K i.- 
jcntelę, polecając się łaskawym względom.

Redaktor
S ta n is ła w  M a ck ie w icz .

O - l  A d m i n i s t r a c j i

k n w t t a t j  $ł  Prenumeratorom, fź g i b  m n o l i  p r o m i t e  a s  m -c Kol, lok
p ra sS tf  o nrewiefflopl? zelesłosd .

raaaSMgfflBgMS«BHB*Pci

P R Z E T A R G
na w y k o n a n ie  i n s t a l a c j i  k a n a l i ­
z a c y jn e j  i w o d o c i ą g o w e j  dla 
k b n i k  U .S .B . w  W i l n i e  na 

A n t o k o i u

a) pec> jatrycznej

b) otolaryngologicznej

w budynkach Nr. 2 i 8 Szpitala W o j­
skowego.

Przetarg odbędzie się w a.nu 9 
maja o godz. 12 w Deiega*urze 
Rządu (Okręgow ej Dyrekcji Robót 
Publicznych) w pokoju Nr. 78 pi. 
Magdaleny Nr. 2 w Wilnie.

Przy złożeniu ofeny wymagane 
jest wadjum w wysokości Looo zł., 
kióre może być złożone w papierach 
państwowymi, w pożyczce kolejowej, 
w akcjach Banku Polskiego i t.p.

Wadjum przed złożeniem oterty 
należy uiścić w oucnaiteiji Oktęgo- 
wej Dyrekcji Robót Publicznych, a 
dowód złożenia dołączyć do ofeity.

Szczegóły przetargu, warunki i 
wymagane kwalifikacje oferentów, 
wgląd do projektów, przedmiar io - 
oóf, ogóine i szczegółowe warunki 
obowiązujące przedsiębioicow p zy 
piowadztniu tycn " rooót otrzymać 
można za zwrotem kosztów w Okrę­
gowej Dyrekcji Robót Publicznych 
pokój Nr. 78.

Okręgowa Dyrekcja Rooót Publi­
cznych zastrzega sobie wybór oierenta, 
uzależniając od fachowych i finanso­
wych zdolności przedsiębiorstw, zgła- 
szających się do przetargu.

Delegatura Rządu 
(Okr. Dyrekcja Robót Publicznych) 

w Wilnie
Dn, 25 kwietnia 1925 rokuL. dz. 2134 B. 

D y r e k t o r
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1 I M I  H  ^Zjednoczone Fab**yki Maszyn|| 
i j U i i u i H  Towarzystwo Akcyjne ||

O d d z i a ł :  C  B t a m w e  i S y n  6
BYDGOSZCZ-WILCZa K

f p s f e i  I  w s z e l k i e  m a t f i  
s z y n y  d c i  o b r ó b k i  

d r z e w a

jest najw ydajniejszą, najtrwalszą i na 
piękniejszą tarbą emaNową w swrecie- 
Do3iać można w różnych koioracn. 

Żądać wsstęszte.

Informacji udziela Ch. Fajm uszew iez W ilno, 2-ga .Szklarnia 8. I

m

Przedstawiciel na wojew. WUańskie i nowogródzkie.

S k ł a d  m a s z y n  Z y g m u n t  N a g t o d z k ;  
t f ó i f l n o *  Z a w ę i l n a  8 i - a

P-ospekty i kosztorysy bezpłatnie. Na żądanie wizyry inżynierów

M PelBSa B. Łokuciewsk:'. i S-ka
1 Wilno, Mickiewicza 42.3

J  S f we  w ł o s y
^  Odzyskają pierw otny kolor po użyciu wody

m  m ' i  ■  m i m  ' ®m 
®

k W oda ta nie farbuje, 
^  w łosów , me zawiera

sśs

n i ? .
lecz przywraca naturalny kolor 

tłuszczu an i osadu, n:e brudzi ^  
przeto skóry.

J e n e r a l n e  p r z e d s t a w i c i e l s t w o  n a  K r e s y  ^  

®  SK ŁA D  A P T E C Z N Y  ®

J .  P  R  0  2  A  H  f i

W ilno. M ickiew icza 15, telef. 482. m
m

r%
FIRM A JisressO W ilno, 5  

P ortow a j j  
Nr. 7 |

O t r z y m a n o  S

| S a n d a ł y  z a g r a n i t z o e  |
j f  których firma

\ trwałość gWtraniuja. j
» « a > i o > c n '
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JtNaSiona na sezon wtosenny!! f
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Z ak ład  w ód w m tr a i-  
Kych i k ąp ie li b ło tn y ch

znanych ze sw ej skuteczności w reu­
matyzmie artrelyzmie, przyrnio.ie, cho­

robach skórnych i nerwowych 
O tw a rty  od l t  m s ja  d o 2 0  w rz e ś n ia  
Ceny mieszkań i utrzymania znuotie.
In oim acje i prospekty wysył? Zarząd 

Solca poczta Solec Zdrój.
caeMłMŁiaiHMi"Euzsmagag  - * m b s p  j i a

N A S I O N A
w aizyw ne, kw iatow e i pastewne 

p i e r w s z e j  j a k o ś c i

iladiolos Mieczyki
w ielkokw iatow e

w wyborowych Kolorach
poleca zakład ogrodowy

Potrzebna 
jragi od zaraz w ta- 

domość od 
11 c o  1-ej i od 4-ei do 6-ej w Re­

dakcji „ d o w a " .

L E T N I S K U
(W illa mnebl ) v maj. 
Ó kilni. od st. Jaszim y 
4  pok , ładna, zdrowa 
m iejscow ość, sosnow y 
las, rzęsa. Inform acje: 
ś-to Jrkóbska 16 ni. 7 

od 2 do 4.

oraz 
s cebulki

Owsa
Saradeli
Wyki
Łubinu
Koniczyny

P o le c a  S p ó łd z ie ln ia  R o ln a  K re s o w e g o  
Z w iązk u  Z ie m ia n

Z a w a t n a  T. T e le fo n  t - 4 7 .

- ł
4
4
♦
4
ł
4
4
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W E L E R
W ilno, ul. Sadow a S 

istnieją od 18Ó0 r.

,D ontór

D. Zeldowicz
P rzy jęć f — 1 i 5 —3

Kobietadekarz 

Zotja Zeldowicz
9 — lo  i 12— 5.

M ie s z k a n ia  w o rn * , 
lo k a le  biurowe, po­
ko je  pojedyncze zaraz 
do w y n a jęca . ->om 
H K. ,,Zacheia“ i"orto- 

wa 6-d. te.. 9-05.

KOM UNIKAT. Nadeś- 
lij chaiakter pisma 
sw ój lub zainteresow a­
nej osoby, zakomuni 
kLj 'm ię, rok, miesiąc 
urodzzma. Otrzymasz 
szczegółow ą analizę 
charakteru, określenie 
z.elet, wad, zd*lnosci, 
przeznaczenie. Analiz 
wysyłam po orrzyma- 
n.u 3 zł. O snb'ście 
pi zyjm uje od 12 7. Pro- 
iokrny, ode/.wy, po- 
dzjękowama aajw yoit- 
niejszych osób stolicy.

W arszaw a, ^syclio- 
Oratoiog’, Szyller- 

Szi.olmk, Piękna 25-3.

' i

Choroby kobiece oraz spec. weneryczne 
m oczopłciow e i skórne, 

ul. M ickiewicza Ni. 24 (obok hot. B risto l)

r  fil i i i  Ui
z doinem mieszkalnym 

pod W ilnem 
zaraz d« ,vydzieiża- 

wiema TA N K ) 
i )om  H. K. „ZACHĘ­
T A ” Portow a 6-d. te­

lefon 9-05

Nauka przez 
korespondencję
Szybko, 'an io, skutecz­
nie. Zw róć się listow ­
nie do Pow szechnego 
UniwcrsyietH K ores­
pondencyjnego W -ii- 
szawa, Chm ielna 33-5 
a otrzymasz bezpłatnie 
proąram im  sów  (»i»e- 
d irio ty  polskm, mate- 
nijUyK? przyroda, ję ­
zyk1 obce, racnunko- 

w ość).

ZguDiono książkę woj- 
s<. wyd. przez P.K ,U- 
W ilno na im. Leopol­
da M oroza, zam. przy 
ul. W odoctągow ej 6.

jflnt/ z. wolnenu 
WAiC}.,y mieszkaniami 
zaraz do wynaiecia nie­

drogo 
„ Z A C H Ę ! A“ Fortow a 

6-d. te l. 9-1)5

Letniska w najzdrow ot- 
m ejszych okolicach- 
W nna do wyrta.ęcia 
Pensjonaty z utrzloma 
nlom od 5 iiu C zł. 
Dom HrK Zachę‘a 

Portow a 6-D.

Dr. W, Lepiej"
ko Choroby w ew nę­
trzne. Spec. płuc i żo­
łądka. Przyjm uje od 
9 — I I ,  6 l/a—7 /a wietz. 
Ul. Adama Markiewi­

cza 21 m. 1.

i l w a g o s l

D C
wszystkich 

p i s M
O głoszenia, nekro- 
lo > i i różne reklamy 
najw ygodniej z.słat- 
wić za pośrednict­
wem Brura rekla- 
mowepo St. Gin- 
b o w sk te g o  w W i 
Hie tri. G arbarska 

tó g  Mickiewiczu 
Nr 1. Tel. 82

Gotówkę na
procenta lokuje najdo­
godniej z gw arancją 
bardzo mocną Dom 
H-K Zachęta u ortowa 

6 — D. Tel 9 05.

Akuszerka
W. Smiałuwska
przyjmu,e oęt gouz, 
9 d r 19. Mickiewicza 

46 m. 6.

Dr. G. Wolfsor
W eneiyczne, moczo­
płciow e i skórne, ul. 

W ileńska 7.

Poważna fabry­
ka czekolady,
cukrów , wyrobiona kli- 
jenteia, outla przedsta 
w icielstw o na W ilno. 
Tylko ustosunkow ani 
poważni zechcą pod ać 
w yczerpujące sterty 
W arsziw a. Nowolipki 

Nr. 3 2 tz b r jk a .

Wydawca w zastępstwie współwłaścicieli —  S ta n is ła w  M a ck ie w icz . Redaktor odpowiedzialny ż.en on  Ł aw iń *k i. Drukarnia „Wydawnictwo Wileńskie8, Kwaszelna 23.


